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BEZ NAGRODY.
NOWELKA.

(Cins dalTVÏ
Pracowała z tr‘ ochotą iak nigdy, ai panna Ksa­

wera, zauważyws y len pośpiech i biorąc go za chęć 
pr/ypochlebiania się jej i przeproszenia .a ranne pi ze- 
kroczenie, przemówiła do niej łagodniej i w nagrodę 
wysłała ją do miasta *a jakimś drobnym sprawun­
kiem. Była to łaska, o którą każda z robotnic ubie­
gała się, bo każda wolała rozprostować zbolał' krzv- 
że i nogi, przebił gnąc się, spokać kogo ze znajo­
mych r a bodaj uśmiechnąć się do subjekta, stojącego 
za ladą. Wszak była to jedyna szansa odpoczynku i 
jakie,ś rozmaitości w tych nieskończenie długich dwu­
nastu godzinach żmudnego rufeania igłę.

Stefka dzisiaj z podwójną ociotą wybiegła na mia­
sto; krew jej krążyła w żyłach z nieznaną dotąd ży 
WGŚuią, i czyniła cięTiem ślęcsenie nad robotą; przy- 
tem, wśród gwarnych, rojných ulic, więcej dia niej by­
ło pożądanego spokoju i same tr. ści, niż. w ciasnym 
pokoju, w którym krzyżowały się nieustannie rozkazy, 
łajania panny Ksawery i sfarszjch panien, oraz bur­
ki we odpowiedzi uczennic. Tutaj łatwiej mogła nprzy 
tomnić sobie cichy wczorajsi wieczór, i tych kilka 
godzin półsenny cii, słotik ch marzeń, idóre tak jasny 
promień rzuciły na jej cennie, zapracowane życie.

Szła z oczyma u-kwioneini w przestrzeń, nic nie 
w:dząc i nie słysząc wkoło siebie; nagle ktoś ją szar­
pnął za rękę i zawołał na nią po imien u.

Obróciła się z przestrachem: przed nią słał lgnaś, 
ale nie ton sam, rozpromieniony i uśmiechnięty, co 
wczoraj; — widmo raczej Ignas!a, blade, w bczładnem 
ubraniu, z brwiami zsuń ię cmi ponad oczyma, w któ­
rych noc ubiegła zgasiła wszystkie pogodne, śmiejące 
się do życia, blaski.

Pociągnął ją, oniemiałą z przerażenia, do sąsied­
niej bramy.

— Steika, to dobrze, że ccbie spotkałem; nie będę 
potrzebował iść tam... do was. Chr.ałem ci powio- 
dzi i.. n:e czekajcie na mnie jutro... nie będzie nic.. 
ze wszysłk ego !

Głos mu drżał i wargi zbielałe trzęsły się, zna­
mionując nictylko moralne, ale i fzyczne cierpienie; w 
podkrążr ‘tych czarną obwódką oc. acłi jawiło się coś 
pot irego.

- Ten zbój, ten faryzeu. z ! Przyjaciela udawał, 
ści> ał mnie, zapraszał . i na końcu ts’ ograb.! î

— Igrnś, co ty mówisz? Tyś pomieszany, czy co? 
O kim ty chcesz mówić*

Siliła się na spokój, żeby zrozumieć tę zagadkę, 
ale takie nagłe zbudzenie >e słodkich snów było dla 
niej straszne, i łzy dusiły ją w gardle.

— Ja pomieszany? Ja jestem... pijany! Całą noc 
leżałem, jak włóczęga uliczny... Ale, jak boga ko­
cham, to nie ja, to nie moja wina. On mi coś zadał, 
skusił, tcu Michał, ten bezernik, na to, żeby mnie o- 
g~ać, obedrzeć!

Z bezładnych stów Igrvasia Stefka zaczynała już 
dorozumlewać się czegoś złego, strasznego, co nie da­
wało się usunąć najsilniejszym wysiłkiem woli, ani o- 
kupić nacieższą Izę rozpaczy. W sprawę tę wchodziły 
pieniądze... och ! cna znała dobrze te troski pienięż­
ne! całe dzieciństwo, młodość przepłakała, przemę­
czyła wśród nich.

— Bardzo cię ograł?
— Pięćdziesiąt reńskich ! ale nie moje. pańskie, co 

wziąłem za fortepiany. Tan mi wierzył, zawsze mnie 
tylko posyłał. O ! ładnie teraz wyjdzie na swojej wie­
rze ! Pow ,dzą wpzyscy, że Ignacy Hylko pijak... i 
gracz... i złocUej... Oddali nm.c z miejsca i nie bę­
dzie nic, nic ze wszystkiego!

Zakrył i warz rękoma i wybuchnął płaczem; ner­
wy, wstrząśnięte zarówno poniesioną klęską, jak i no­
cą, spędzoną na hulance, me dały się już teraz po­
wściągnąć i utrzyma: w równowadze.

Steika stała przed nim, jakby w słup kamienny za­
mieniona; gdy usłyszała łkanie Ignasia, wydaio je, się, 
że w jej własnem sercu coś pęka; chwilę jeszcze dłu­
żej, a nie wytrzyma i umrze!... i uczuła, jak chętnie 
dałaby się zabić na miejscu, żeby go t^ lico pocieszyć, 
żeby mu znaleźć jakąś radę; tymczasem, nie mogąc 
na nic s’ę zdobyć, cisnęła go tylko coraz mocniej za 
ramię i powiadała z cicha tonem perswazji:

— Ignasiu, Ignasiu !... Pan już wie? — spytała 
nagle ciciym szeptem, jakby się Hala zdradzić tajem­
nicę mwet przed tym odrapanym, spleśniałym kawał­
kiem muru, oddzielającym kąt, w którym stali, od re­
szty dziedzińca.

— Nie wie; dopiero jutro ma wrócić od brata, z 
Sambora.

— Do jutra trzeba znaleść pieniądze konieczme.
— To chyba znaleść na ulicy, albo znowu okraść 

kępo; czy to ja mogę tyle gdzie pożyczyć, albo zaro­
bić o jutra?

Zwątpienie i jakiś rodzaj apatyi zajęły u Ignasia 
miejsce poprzedniej rozpaczy; był wysilony, zmęczony. 
Doiąd tak jakoś wszystko gładko szło mu w życiu,



2

nJe był przywykły do walk}, i fa pierwsza przeciwność 
odrazu z nóg go zwaliła. Stefka, choc nie zdawała 
sobie z tego spraw), odczuwała tę jego bezsilność i 
pragnęła go wesprzeć.

— Musimy coś znaleść do jutra, słyszyś, Ignaś? 
musimy. Ty nie możesz ujść między ludźmi za g-a- 
cza, za... — urwała i niedomówione słowo odbiło się 
na jej twarzy rumieńcem oburzenia. — Idź tera: do 
domu, połóż się, jesteś słaby; gdy odpoczniesz, bę­
dziesz szukał imej radv; a jutro przyjdź do mnie, ja 
także szukać będę.

Błękitne, zamglone oczy młodego chłopca utkwione 
w nią były wpół z wdzięcznością, wpół ze zdziwie­
niem.

— To ty myślisz, Stefka?... ej, albo ty poradzisz 
albo to jeszcze nie po wszystkim? — wyjsknął.

— Poradzę, przy di.
Uścisnęła mu rękę i odeszła szybko; wiedziała 

przecież, że jej pilno było, że musiała się spieszyć, 
chociaż gdzie szła i dlaczego się tak spieszyła, zapo 
umiała zupełnie.

— Poradzę — powtarzała machinalnie sama do 
siebie, darmo próbując zebrać myśli 1 zastanowić się 
nad wykonali'em tego słowa, które usta DtzWiednie 
wymawiały.

Niestety nie miała żadnej nadziei, żadnej ręko,mi, 
cprocz tej jedynej świadomości, te Igi aś był w roz 
paczy i te go musiała pocieszyć.

Wtem usłyszała za sobą krok przyspieszony, jakby 
Ją doganiający; obróciła się, zr nią atał znowu Ignaś.

— Stefciu — wymówił z zakłopotać em — a urn... 
wiesz... u panny Loro... nie mów n!c o tem. Powiedz 
tylko, że ja nie przyjdę, ale dlaczego,.. ne wymyśl, co 
dicesz. <

Skinęła ręką uspokajając i podążyła dalej; była 
już o kilka kreków tylko od magazynu, gdy sooie 
przypomniała sprawunek, po który ją posłano Zawró­
ciła znowu do miasta W sklepie, do którego weszła, 
tłok pancwai pr/y ladzie; stanęła za szeregiem kupu­
jących i, wlepiwszy bt zmválne oczy w rozwieszoną na 
boki' kanwową robotę, długą chwilę stała tak niepo- 
rus/ona.

Uprzejmy głos subjekte pytając) : „Czcm mogę 
służyć?”, wyrwał ją z zadumy.

wzdrygnęła się.
— Stalki do sukni — odparta cicho i wpók tyîko 

przytomnie.
Ufryzowany, woniejący kupczyk, który używał u- 

s*aíonqj opini cenżuana, pospieszył wykonać jej ty­
czenie i z wdzięcznym umLgiem podał je; kółk<~ stal­
ki, dziwiąc się w duszy, te jego uprzejmość i elrgan 
cya robi tym rudern tak małe wrażenie.

— Co wipcaj? — zu- rtal usłużnie.
— Nic.
— Całuję nózię i... b-izię — domówił ciszej z pod- 

bijajacyu! uśmiechem, otwierając jej zga'ameiya drzwi.
Ale tym razem dowcip jego zrobił hasco, Nł Stef 

da wyszła, nie d ťyazawazy nawet konceptu ł odpo­
wiedział mu tj tkc 4him cny diachot małego chłopca 
sklepowego, ktćrcgo puco >« a ... (bjeenna twarz) 
■kry]» gjg r wieiL go urjdowzuia ai pod ladą.

Panna Ksawera i inne towarzyr «a ftetJn ruszmy 
ramionami patrzy tęgo dnia na ni); widocznie do- 
■biła «rączki, czy roś jej się w głow.e przewróćmy, 
tak jakoś dziwn’e Oip-wiadałr im 1 fcrab ac do 
wszystkiego. Puste dziewczęh umyślnie zarzucały Ją 
gradem pytŁ* i wyciągały na mówi# nie, ażeby petem 
wyim.ewać tfp z jej słów bezładnych i iticzrozutnia 
łych. ftade oyty biedaczK, że Im się choć taka gratka 
i sposobność zab twienia się trafiła* a więcej jeszcze

temu że panna Ksawera zgorszona w najwyższym 
stopniu zachowaniem się Stefki, mniej pilną na inne 
robotn ce zwracała uwagę.

Jedna tylko Lorka nie brala udziału w ogulnem 
rozweseleniu; z na:ury bardzo dobra, eby się bawić 
cudzym kos tem, dziś była o wiele uprzejm ejs/ą, słod­
szą dla wszystkich, a Stefkę otac/ała formalną opieką, 
zgadując, że w jej sercu działo się coś, co nie było 
śmiechu warte.

Wieczorem odprowadz’îa ją, jak zwykle, do sa­
mych drzwi izdebki i, nic nie mówiąc, nie pytając o 
nic, pocałowała ją tylko serdecznie. Sicfka, w poczu­
ciu swojej bezsilności i rozpaczy, chwyc ła przyjaciół­
kę za szyję i, szlochając, ukryła twarz na jej ramie­
niu; straszna ta,enmica, która rozsadziła jej serce, 
wybiegła nagle na ur*a wśród potoku łez, w których 
rozpłynęła się cała sztuczna odwaga.

Na ile tylko jasnych blasków ełorce n oże zdobyć 
się w listopadzie, wszystkie rzuciło na ziemię następ­
nego poranku, złocąc pożółkłe, już trawniki, ostatkiem 
usychających liści zdobne jeszcze konary drzew i wy­
smukłe wieże kościołów, r. których ro/legało się pr *- 
ciągłe dzwowenie, wzywając wiernych na nabożeństwo. 
BLOtnistemi po kPkudniowej słocie ulicami spies yły 
zewsząd roje ludzi; ulicznicy miejscy uganiali się po 
placach, wybijając radośnie o bruk golami piętami, 
które nie kostniały im dziś, nie domagały się ostrym 
bólem o obuwie cieplejsze nad znalezioną gdzieś w 
śmietniku patynkę; na dachach wróble świego ły krzy­
kliwe.

Smfka sfa'a przy olmie, z czołem oparłem o pęk­
niętą, porysowaną szybę, przez którą przecież świat 
wydawał się jej dziś talom pięknym i nęcącym, lej 
młode, ośmnastoletnie serce tak tęskniło zatrochą słoń­
ca i pogody, za odrobiną przynajmniej szczęścia w 
życiu. (Dokończenie nastąpi.)

WESELE W KRAKOWSKIEJ
Wpatrzywszy się głębiej i uważniej w zwy­

czaj© ludu wiejskiego, zobaczymy, że obrzęd we­
selny. z lączącemi się z nim oświadczynami czyli 
swatami, i mnóstwem szczegółów, jakie się we 
wszystkich okolicach naszego kraju przechowały, 
sięga bardzo odległych wieków«.

Obrzęd ten jak dziś się ocibywc, tak się od-* 
bywał w Piastowej dobie, w czasach pogańskich, 
a religia chrześcńińska. w gruncie rzeczy nic nie 
zmieniając, barw v umí tylko ^ewnętr^uą dała i po­
wagę swoją.

Lud nasz boxwem i w owym okresie był cichy, 
gościnny, pełen miłości bratniej, szanujący wysoko 
związki rodzinne I patryarchalne życie. Pierwsi 
Apostołowie, znalaz'szy takie podstawmy w chara­
kterze pokoleń '•ozsiedlonych yy obszarach nadwi­
ślańskich, me wiele mieli trudu w zaszczepienia 
zakonu Chrystusowego, którego najwybltniejszem 
manieniem Jest właśni© miłość bliżniegc. Rozu­
mni© i z łagodnością prawdziwie apostolską pozo­
stawili ludowi jego zwyczaje 1 obrzędy miejsępwe, 
które się godziły i zasadą wriary chrześciańsklęf, 
dodając do nich właściwe cechy nowej nauki Zbawi­
ciela. A lud ją »rozumiał, bo ona Jego uczucia roz­
wijała lepiej, podnosiła duchowo 1 harmonizowaną 
z jego pojęciami.

Jeżeli z jednej strony starali się wrytęplać zabo­
bony pogańskie, wraz z posągami i świątyniami,
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2 drugiej, wiele obrzędów pozostawili nfetknlęteml, 
które nie stały w sprzeczności z wyobrażeniami 
chrześciańskiemi.

Wszystkie właśnie te cechy miał w sobie ob­
chód weselny. Patryarchalny obyczaj tu się roz­
wijał w całej swej okazałości. Młody parobczak, 
w towarzystwie sędziwszego wiekiem Swata, szedł 
do chaty rodziców swojej ulubionej dziewuchy, 
gdzie miał nadzieję, że nie dostanie grochowego 
wieńca i przez jego usta prosił o rękę ich có^ki.

Dziewczę wcześnie wiedziało o przybyciu spo­
dziewanych gości, czekało ich z upragnieniem i bi- 
Jąoem sercem. •

Wchodzą do izby. na progu ukłon oddają wraz 
z powitaniem, rodzice z lawy powstają, chętaem 
st rcem a wesołem obliczem przyjmując nrzybvfvch, 
ową starą przypowieścią, a wybornie malującą 
piękną stronę charakteru ludowego:

..Gość w dom — Bóg w dom“.
Na ich widok dziewczę się sroma, i wedle od­

wiecznego zwyczaju ucieka za piec, albo do ko­
mina, udaiąc, że nie pojmuje powodu, tak nie spo­
dziewanych gości.

Piosnka ludowa znana tak w Krakowskiem. iak 
na Mazowszu, tę chwilę dobrze maluje:

Kiedy swaty przyjdą.
Ja za piecem sh'dç,
Nibv piakać zacznę,
W rzeczy rada będę!“

Z całą prawdą, choć poetyczny dał nara obraz 
ludu Krakowskiego Kazimierz Brodziński w znanej 
sielance „Wiesław“, a znał go dobrze, bo się po­
między nim wychował, wyniańc Dry przez kobiety 
wiefskie, które napoiły jego zacne ^erce pieśnią 
I miłością dla lud:;. Za czasów y łaśri tych, w któ­
rych ją pisał, był jeszcze zwyczaj, że stanąwszy za

płotem podwórka, a bliżej okien chaty Swat z za­
lotnikiem zawodzili razem pieśń, co oznajmiała po» 
wód ich przybycia. Pieśń tę, którą przywodzimy. 
Brodziński naśladował z ludowego śpiewu I wiclft 
wyrażeń w całości z pierwotworu zachował: t~

„Grzęda kwiatami osnuta 
Kwitnie rozmaryn i ruta,
Na okienku wiarek leży,
Jest tu córka dla młodzieży.
PrzjTdsie młodziun z obcych btoul,
Ojcu. matce się poMtnl,
Zerwie panna swoje kwiaty.
Do teściowej pójdzie chaty.
Raz ostatni rozmaryny.
Uwieńczycie skroń dziewczyny 
Zielona ruta na grzędzie.
Nikt cię polewać nie będzie 1 
Skromna chatka choć uboga,
Za rządnością pomoc Boga!
Sroka skrzeczy na jaworze,
Panna stroi się w komorze.
Otwierajcie! przyszli goście, 
i ochoczo w dom zaproście,
Chociaż obcym bądicie radzi.
Dobra r.as tu "hę# prowadzi!“

Obrazek nasz przedstawia stroje weselne Wft 
wsi Modlnicy rod Krakowem.

Jakkolw ok strój Krakowiaków już sau i z 
bie dosyć jest strojnym, nabiera on większej jeszcze 
strojności wówczas, gdy włościanin przystępują* 
do wesela, dorzuci doń wiele jeszcze 
okazałość jego podnoszących i wszysti 
rom w stroili uroczyste nadających zn 

Osobliwie szaty n rzeczonej i jej dr 
nowicie przystrojenie głowy, ąiezwykl _ 
blaskiem dzięki sutemu tipięein i barwisto?? 
ryi, wstęg, kwiatów i blaszek

Pnf «iwo młodzi, druhny swlacha w Krakow?'* ein.

»u t—air
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Kâ-pclusz ji ma nłndęgo jako i ciluýbów zdobi 
^cucaas tak z».^na różcEfca, pęk różnych kwiatów 
«Ci«, erasami gałązka choiny, ozdobiona pozłot ką 
■pawiemi piórami Róże/ki pana młodego i dwóch

Í1ižj>zjch drużbów' bywają potrójne, większe od 
mych; koszt ich z*1 kupna i uwicie należą do star-

tzej drobny, która akze kupuje wstążki dla druż- 
6w. U župana lub kafmna zawiesza pan młody 
thusikę kolorową.

Panna młoda i druhny mają wianki maleńkie ze 
fwieddeł lub z choinv. nakrapiancj pozłotlcą i upię- 
pie iłowy z 9 wstążek różnobarwnych, spływają* 

z tylu głowy na plecy. Sześć wstążek upiętych 
ia inzodzie zowią motylem, a trzy z tyłu lotkicni. 
% pnśrodka kwiatów i wstążek wznosi się gałązka 
tpzi .arynu, a niekiedy lirtu. korałiny lub bukszpa-

eu idąc do ślubu, zwiesza i panna młoda chustkę 
durowa «d pasa lub preewięzuje się takową.

->!•<*

SZCZĘŚCIE.
JSia; ,v.ezęseia wpośród zumskici eieśni 
pi i.łOt ptaszka, czyli jest szczi '-Mwv?

Ř11 k wzlatując w górę ponad niwy,
wesoło: ..^zc^ęście moje w pieśni“.

Pytał.»!« nieznuudki. co w szmaragdów cienia 
Skrywała kwiatki, błękitem owiane.
Decinii ląJi łzawa? -- czy jej szczęście znane?

Imęia: „Mem szczęściem wspomnienia“.
róży, co szczęściem uazvwa —

?» i ze kła: „.lam wtedy szczęśliwa,
«one purpurowe zwoje 
ieżę — oto szczęście moje“.

.cc kwiatom, ptakom ja wierzyć nie chciałam, 
wreszcie serca własnego pytałam 

J[1u/ ■ szukać szczęścia: w życiu, czy w marzeniu? 
iei szepnęło r cicha: „W poświęceniu“.

Hanka.

DEWOCYA.
ę/effl ziüoko w pięknym i starannie utrzyma­

li}! ogrodzie, c/ern brzydki wrzód na zdrowem 
pic , tem jest dewocya w obec prawdziwej po­
bożności.

Dewocya jest fałszywą, pozorną tylko pobo/no- 
6cri, kłamstwem i najgorszą obłudą, jest niejako 
Karykaturą pobożności.

Czemu dewocya spotyka dę daleko częściej 
V kobiet niż u męzczyzn? nie trudno odgadnąć.

Umysł kobiety z natury więcej płytki, dro­
biazgowy i rozpraszający się w szczegółach, czę­
sto nie zdolny wniknąć w istotę rzeczy boskich, we 
właściwą treść zasad religijnych, chwyta zewnę­
trzną stronę religii, jej formy i praktyki i wykonywa 
Je ? wielką gorliwością, dochodzą ą nieraz do prze- 
*adv.

Dewotka n. p. nie idowalnia się słuclnniem je­
ûne! mszy iw. ną jedněm tniejsjyi. PrzccnoJzi z ka­

plicy do k*p!iey, przyj I ka przed coraz i n. m nftą- i 
rzern, całuje go, odmawia niez“ . ą ilość pacierzy, 
różańców, jeriuę mszę w. îucl a po da id, a wszy­
stko to spraw1"" medianie: iv'e, z pi ąaccłnrm, Lez 
głęb. ego v.ni' nię .’a w treść pobożnych ob zędów

Dewotka nie opuści żadnej prôôc: o. żad" go 
uroczystego i.abożeńs, 'a, lecz . . ica z lcościfjła 
nie podniesiona na dachu, me uspravric«ffwio: aj 
Powraca jak przys h», da. kłótliwa, aadSjbwal 
twarda dla błiżnich, przy! * v mowie i obejściu.

Osoba prawdziwie religijna i pobożna, choć 
wielką słodycz znajduje w uahożcńs .de, goio\ a 
w' rzec się go dla dobra Kijhicb, dla dt .edzenia ro­
dzinie, lub ubogim, chorym i potrzeb jącym po­
mocy.

Inaczej dewotka. Nie pyta o to, czy przepę­
dzając po kilka godzin w kościele uchybi swvi.il 
obowiązkom, c/y skutkiem jej dłuższej nieobecni .i 
nie zahradnic się do domu niedbalstwo, nieład, roz­
rzutność.... nic- pnmr.a słów pisma św., że posłu­
szeństwo Rogu milsze, niż ofiara. — najważniejsze 
obowiązki gotowa zaniedbać, bylebym tylko spełnić 
jakąś praktykę pobożności.

Ponieważ zaś zewnętrzne praktyki nie są po­
bożnością samą. lecz tylko pewną jej częśc a. przeto 
osoba, u której religijność polega ufa wykonywaniu 
owych zewnętrznych ćwiczeń, zazwyczaj nie jest 
głęnoka i prawd/iwie religijną. Co gors/a. metylko, 
że nie podnosi i nie uszlachetni nikogo swym przy­
kładem, ale przyczynia się swą przesadą i dro- 
biazgowością do obniżenia i powagi i znaczenia 
religii.

Innowiercy 11. p. nic rozumiejąc dobrze znacze­
nia niektórych obrzędów, gotowi z nich szydzić, je­
żeli widzą dewotkę w sposób przesadny odmawia­
jącą pacierze, całującą rzeczy poświęcone i t. d.

Dewocya nieraz już wyr /.ądziła poważne szko­
dy sprawie kościoła.

Dewotki są nieraz utrudzeniem i zawadą księ­
żom gdyż wymagają dla subi« szczególnych wzglę­
dów i grzeczności : dok ry t miejsc w kościele, bar­
dzo długich spowiedzi, zahieraiacych czas drugim.

dewotki z bezwzględną surowością potępiają 
osoby mniej na zewiufrz pobożne i ostrzem swej 
krytyki gotowe boleśnie zranić serce Hieniego,

Dewotka z wysokości swej urojonej cnoty za­
wsze chetnie rzuci kamień potenien.a na błędy i bra­
ki bliźniego. Nie zna miłości i wyrozumienia. tvch 
pięknych i szczytnych przywilejów chrzci :iańsf" a.

Wy wszyscy, w których ręku spoczywa kie­
runek młodszych pokoleń, zyvaloaicie fałszywą dc- 
wocyę słowem i czynem, wpajajcie głęboko w mło­
de serca yviarç żvu'ą, wiarę praktycaną, zastoso­
waną do wszelkich okoliczności życia, wiarę pro­
stą i szczera, wiarę stałą i silną, yviarç, jaka odzna­
czali się przodkowie nasi do tego stopnia, że wyraz 
wiara oznaczał zarazem hufce wojenne i znaczył to 
samo. co mçztyvo i walec. .. 'ć.

Takie pojęcie religii stanov iące wybitną cechę 
narouową naszych orz tidków. oczyyviscie nie ini.-v 
mieć nic yyspolnego 7 obłędną, p^yvierzcliowna 
i przesadną pobożnością. M. dońska.
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